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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Eli­za obu­dzi­ła się bez zwy­kłej u sie­bie rześ­ko­ści i po­zy­tyw­nej ener­gii. Czu­ła się, jak­by prze­je­chał po niej wa­lec, i w pierw­szym od­ru­chu mia­ła ocho­tę ob­ró­cić się na bok, na­cią­gnąć koł­drę na gło­wę i prze­spać jesz­cze kil­ka go­dzin. Cho­ciaż wie­dzia­ła, że tego nie zro­bi, przez chwi­lę roz­ko­szo­wa­ła się tą my­ślą. W każ­dym ra­zie po­sta­no­wi­ła dać so­bie jesz­cze pięć mi­nut, za­nim zwle­cze się z łóż­ka i weź­mie prysz­nic.


  W Agen­cji Ochro­ny De­ve­re­aux po sza­lo­nym wi­rze wy­da­rzeń mi­nio­nych kil­ku mie­się­cy ostat­nio nie­wie­le się dzia­ło. Eli­za mia­ła na­dzie­ję, że dziś coś się wy­da­rzy, w prze­ciw­nym ra­zie cze­kał ją w pra­cy ko­lej­ny nud­ny dzień.


  Gdy otrzą­snę­ła się z roz­le­ni­wie­nia i spu­ści­ła nogi z łóż­ka, żeby wstać, za­dzwo­nił te­le­fon sta­cjo­nar­ny na noc­nym sto­li­ku. Spoj­rza­ła gniew­nie na apa­rat, marsz­cząc brwi. Dane czy kto­kol­wiek inny z agen­cji z pew­no­ścią dzwo­nił­by na ko­mór­kę. Rzu­ci­ła okiem na te­le­fon ko­mór­ko­wy ła­du­ją­cy się na sto­li­ku i zo­rien­to­wa­ła się, że nie było żad­nych nie­ode­bra­nych po­łą­czeń. Je­że­li to ktoś z te­le­mar­ke­tin­gu wy­dzwa­nia do niej o świ­cie, wy­tro­pi go i da mu so­lid­ne­go kop­nia­ka w ty­łek.


  Kom­plet­nie zi­gno­ro­wa­ła­by na­tręt­ne dzwon­ki, gdy­by nie fakt, że to rze­czy­wi­ście mógł być któ­ryś z jej współ­pra­cow­ni­ków. Z wes­tchnie­niem pod­nio­sła słu­chaw­kę i wark­nę­ła:


  – Halo.


  Przez mo­ment pa­no­wa­ła ci­sza, a po­tem roz­mów­ca od­chrząk­nął i za­py­tał:


  – Czy to pan­na Cald­well? Me­lis­sa Cald­well?


  Eli­za za­mar­ła. Od dzie­się­ciu lat nikt nie zwra­cał się do niej tym imie­niem i na­zwi­skiem. Od dzie­się­ciu lat nie była tam­tą oso­bą. I oto te­raz w dwie se­kun­dy prze­szłość wtar­gnę­ła w jej przy­szłość z pręd­ko­ścią eks­pre­su.


  – Cze­go pan chce? – spy­ta­ła głu­cho.


  – Na­zy­wam się Cly­de Barks­da­le i je­stem pro­ku­ra­to­rem okrę­go­wym z Ke­er­ney w sta­nie Ore­gon.


  Wie­dzia­ła cho­ler­nie do­brze, kim jest Cly­de Barks­da­le. Czy mo­gła­by za­po­mnieć, że współ­dzia­ła­ła z nim w trak­cie śledz­twa i pro­ce­su są­do­we­go za­koń­czo­ne­go przy­mknię­ciem Tho­ma­sa Har­ring­to­na?


  – Przy­pusz­czam, że to nie jest to­wa­rzy­ska roz­mo­wa – rzu­ci­ła kwa­śno.


  – Ma pani ra­cję. – Pro­ku­ra­tor okrę­go­wy wes­tchnął z wy­raź­nym znu­że­niem. – Pro­szę po­słu­chać, nie­ła­two mi o tym mó­wić, ale Tho­mas Har­ring­ton wy­grał pro­ces ape­la­cyj­ny, uchy­lo­no wy­rok i za trzy ty­go­dnie zo­sta­nie zwol­nio­ny z wię­zie­nia.


  Pod Eli­zą ugię­ły się nogi, usia­dła cięż­ko na łóż­ku. Kom­plet­nie otę­pia­ła, po­trzą­snę­ła gło­wą, usi­łu­jąc od­zy­skać ja­sność my­śli. Czyż­by jesz­cze się nie obu­dzi­ła i śni się jej ja­kiś pie­przo­ny kosz­mar?


  – Co ta­kie­go? – wy­szep­ta­ła ze zgro­zą. – Jak to, do cho­le­ry? Co to zna­czy, że uchy­lo­no wy­rok? To ja­kiś głu­pi żart?


  – Wi­docz­nie prze­ku­pił jed­ne­go z roz­pra­co­wu­ją­cych go po­li­cjan­tów – rzekł z fu­rią w gło­sie pro­ku­ra­tor okrę­go­wy. – To je­dy­ne moż­li­we wy­ja­śnie­nie. Ten gli­niarz, ze­zna­jąc te­raz w są­dzie pod przy­się­gą, oświad­czył, że sfał­szo­wał do­wo­dy, aby z suk­ce­sem za­mknąć spra­wę Har­ring­to­na. Jak­by­śmy po­trze­bo­wa­li ja­kie­go­kol­wiek pie­przo­ne­go do­wo­du, sko­ro mie­li­śmy przy­zna­nie się oskar­żo­ne­go. Ale wo­bec ze­zna­nia po­li­cjan­ta i tego, że od­ma­lo­wa­no pa­nią jako wzgar­dzo­ną mło­dą ko­bie­tę, upo­ko­rzo­ną od­rzu­ce­niem przez star­sze­go męż­czy­znę, sąd nie miał wy­bo­ru i mu­siał oczy­ścić Har­ring­to­na z za­rzu­tów.


  Eli­zie ode­bra­ło mowę. Była kom­plet­nie obez­wład­nio­na za­le­wa­ją­cy­mi ją roz­ma­ity­mi emo­cja­mi. Czo­ło zro­sił jej kro­pli­sty pot, ogar­nę­ły ją mdło­ści i po­czu­ła, że za­raz zwy­mio­tu­je. To nie­moż­li­we. Prze­cież nie mo­gli uwol­nić ta­kie­go groź­ne­go so­cjo­pa­tycz­ne­go po­two­ra! Wy­klu­czo­ne!


  – Kie­dy? – zdo­ła­ła wy­chry­pieć.


  Do­bry Boże, na­praw­dę za­raz się po­rzy­ga. Za­kry­ła dło­nią usta, a po­tem za­czerp­nę­ła po­wie­trza, roz­pacz­li­wie usi­łu­jąc nie zwró­cić wszyst­kie­go, co mia­ła w żo­łąd­ku.


  – Za trzy ty­go­dnie – oznaj­mił po­nu­ro pro­ku­ra­tor okrę­go­wy. – W trak­cie roz­pra­wy ape­la­cyj­nej zro­bi­łem wszyst­ko, co w mo­jej mocy. Sta­ra­łem się zgro­ma­dzić wy­star­cza­ją­ce do­wo­dy, przy­gwoź­dzić go czymś – czym­kol­wiek – żeby unie­moż­li­wić zwol­nie­nie go z wię­zie­nia, ale mia­łem zwią­za­ne ręce! Har­ring­to­na nie moż­na po­now­nie po­zwać do sądu za mor­der­stwo ani oskar­żyć o gwałt, gdyż nie mamy żad­ne­go rze­tel­ne­go do­wo­du. To by­ło­by zno­wu pani sło­wo prze­ciw­ko jego sło­wu. Na tym eta­pie tyl­ko jed­na z jego ofiar – je­dy­na, któ­ra zdo­ła­ła prze­żyć, czy­li pani – może zło­żyć po­zew cy­wil­ny. To rze­czy­wi­ście mo­gło­by coś dać.


  – Och, mój Boże – wy­szep­ta­ła Eli­za stłu­mio­nym gło­sem, gdyż na­dal moc­no przy­ci­ska­ła dłoń do ust. – On zno­wu za­bi­je. Uwa­ża się za nie­zwy­cię­żo­ne­go, za Boga, a prze­chy­trze­nie wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści tyl­ko utwier­dzi go w tym prze­ko­na­niu.


  – Bę­dzie się chciał ze­mścić, pan­no Cald­well – rzekł ci­cho pro­ku­ra­tor okrę­go­wy. – Od­naj­dzie pa­nią. Mu­sia­łem za­dzwo­nić i pa­nią ostrzec.


  – Mam cho­ler­ną na­dzie­ję, że to zro­bi – rzu­ci­ła.


  Ale na­wet mó­wiąc to, po­trzą­snę­ła gło­wą, by upo­rząd­ko­wać cha­os my­śli i za­pa­no­wać nad prze­ra­że­niem. Nie. Pie­przyć to. Do dia­bła z uciecz­ką, z ukry­wa­niem się, z tym wszyst­kim, cze­go Tho­mas się po niej spo­dzie­wa. Chce od­na­leźć tę samą nie­śmia­łą szes­na­sto­lat­kę, roz­pacz­li­wie pra­gną­cą mi­ło­ści i ak­cep­ta­cji.


  Nie, nie bę­dzie ucie­kać. Sama go na­mie­rzy. Uła­twi mu od­szu­ka­nie jej, bo bę­dzie na nie­go cze­kać, kie­dy wy­pusz­czą go z wię­zie­nia. A po­tem do­pad­nie go i wy­śle do pie­kła, gdzie jest jego miej­sce.


  W gło­sie pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go za­brzmiał nie­po­kój:


  – Pan­no Cald­well, pro­szę nie po­dej­mo­wać żad­nych ry­zy­kow­nych kro­ków. Za­dzwo­ni­łem do pani, po­nie­waż ma pani pra­wo wie­dzieć o uwol­nie­niu Har­ring­to­na, oraz po to, żeby mo­gła pani przed­się­wziąć środ­ki ostroż­no­ści.


  – Za­pew­niam pana, Barks­da­le, że ża­łu­ję tyl­ko tego, że nie do­rwa­łam go za pierw­szym ra­zem – od­par­ła lo­do­wa­tym to­nem.


  Ogar­nę­ła ją de­ter­mi­na­cja. Po­czu­ła, że ma cel. Za­da­nie, któ­re­go nie schrza­ni.


  Roz­łą­czy­ła się, wzbu­rzo­na. Na­dal czu­ła chłód, któ­ry prze­nik­nął ją w mo­men­cie, gdy pro­ku­ra­tor oznaj­mił jej tę wia­do­mość. Mu­sia­ła stłu­mić wzbie­ra­ją­ce w niej emo­cje, bo ina­czej osza­la­ła­by z żalu… i po­czu­cia winy.


  Za­mknę­ła oczy i zwie­si­ła gło­wę, prze­ję­ta przy­gnia­ta­ją­cym bó­lem. Gwał­tow­nie po­trzą­snę­ła gło­wą, bro­niąc się przed pod­da­niem się roz­pa­czy. Sys­tem wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści kom­plet­nie za­wiódł ofia­ry Tho­ma­sa Har­ring­to­na. Za­wiódł ją.


  Nikt nie znał Tho­ma­sa tak jak ona. Nikt nie wie­dział o jego ol­brzy­miej sile i o tym, z jaką ła­two­ścią po­tra­fił ocza­ro­wać swo­je ofia­ry. Nie po­zo­sta­ło jej nic in­ne­go, jak tyl­ko sa­mej po­szu­kać spra­wie­dli­wo­ści i ochro­nić je­dy­ne oso­by na świe­cie, na któ­rych jej za­le­ży. Je­dy­ne oso­by, ja­kie do­pu­ści­ła bli­sko sie­bie w cią­gu dzie­się­ciu lat, od­kąd przy­czy­ni­ła się do uwię­zie­nia – jak są­dzi­ła, na za­wsze – męż­czy­zny, któ­re­go nie­gdyś po­ko­cha­ła z całą nie­win­no­ścią na­sto­lat­ki.


  Tyl­ko że on zo­sta­nie uwol­nio­ny i od niej za­le­ży, by nie za­mor­do­wał ko­lej­nych osób. Na­wet gdy­by to ozna­cza­ło, że tra­fi ra­zem z nim do pie­kła.


  Po­win­na była za­bić Tho­ma­sa, ale na­iw­nie uwie­rzy­ła w sys­tem wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści i w to, że ten po­twór za­pła­ci za swo­je zbrod­nie. Te­raz była mą­drzej­sza i wie­dzia­ła, że je­śli go nie po­wstrzy­ma, bę­dzie da­lej mor­do­wał.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Wszyst­ko przy­go­to­wa­ne? – za­py­tał Wade Ster­ling swo­ją do­brą przy­ja­ciół­kę i praw­do­po­dob­nie je­dy­ną bli­ską mu oso­bę, Annę-Gra­ce Co­ving­ton.


  Wade był ty­po­wym sa­mot­nym wil­kiem. Uni­kał wszel­kich oso­bi­stych re­la­cji i miał nie­wie­le cza­su dla przy­ja­ciół. Przy­jaźń ozna­cza­ła taki po­ziom za­ufa­nia, ja­kim po pro­stu nie był w sta­nie ni­ko­go ob­da­rzyć. To nie dzię­ki śle­pej wie­rze w lu­dzi stał się bez­względ­nym, od­no­szą­cym suk­ce­sy biz­nes­me­nem.


  Ale te za­sa­dy, ja­kie so­bie na­rzu­cił, naj­zwy­czaj­niej się roz­wia­ły, kie­dy po­znał Annę-Gra­ce. Ow­szem, po­cząt­ko­wo jego za­in­te­re­so­wa­nie nią przy­bra­ło bar­dziej oso­bi­sty cha­rak­ter, szyb­ko jed­nak od­krył, że ta kru­cha, wraż­li­wa ko­bie­ta prze­ży­ła nie­wy­obra­żal­ną tra­ge­dię i ja­ki­kol­wiek zwią­zek z męż­czy­zną – ro­man­tycz­ny czy sek­su­al­ny – to ostat­nia rzecz, ja­kiej po­trze­bu­je czy pra­gnie.


  W re­zul­ta­cie zo­rien­to­wał się z za­sko­cze­niem, że da­rzy ją szcze­rą sym­pa­tią. Sta­li się bli­ski­mi przy­ja­ciół­mi i zo­stał jej je­dy­nym po­wier­ni­kiem.


  Anna-Gra­ce albo Gra­cie, jak więk­szość lu­dzi ją na­zy­wa­ła – cho­ciaż Wade do­pie­ro przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi prze­stał zwra­cać się do niej peł­nym imie­niem – pa­trzy­ła z nie­po­ko­jem na ob­ra­zy, któ­re roz­wie­si­li w ga­le­rii moż­li­wie naj­bar­dziej efek­tow­nie.


  Wade oto­czył ra­mie­niem jej ple­cy i przy­tu­lił po­krze­pia­ją­co.


  – Bę­dzie wspa­nia­le – za­pew­nił, a po­tem, aby roz­wiać jej oba­wy, za­py­tał: – Czy Che­ryl zor­ga­ni­zo­wa­ła wszyst­ko zgod­nie z two­im ży­cze­niem?


  Gra­cie przy­tak­nę­ła, cho­ciaż na­dal przy­pa­try­wa­ła się w za­my­śle­niu swo­im dzie­łom i wy­glą­da­ła, jak­by mia­ła za­raz zwy­mio­to­wać ze zde­ner­wo­wa­nia. Wade wes­tchnął. Od­wró­cił się do Gra­cie i ujął jej dło­nie.


  – Ko­cha­nie, czy są­dzisz, że wy­sta­wił­bym w swo­jej ga­le­rii byle ja­kie ob­ra­zy? Wiem, uwa­żasz, że jest ona dla mnie je­dy­nie hob­by i nie przy­wią­zu­ję do niej wiel­kiej wagi. Ale za­in­we­sto­wa­łem w to miej­sce mnó­stwo cza­su i pie­nię­dzy, i za­nim za­su­ge­ru­jesz, że urzą­dzam tę wy­sta­wę wy­łącz­nie ze wzglę­du na na­szą przy­jaźń, przy­po­mnij so­bie, że zo­sta­li­śmy przy­ja­ciół­mi wła­śnie dzię­ki two­jej sztu­ce. Za­in­te­re­so­wa­ły mnie two­je pra­ce i do­strze­głem w to­bie ar­ty­stycz­ny po­ten­cjał, jesz­cze za­nim cze­go­kol­wiek się o to­bie do­wie­dzia­łem. Na­sza przy­jaźń była re­zul­ta­tem two­je­go ta­len­tu, a po­nad­to, nie­za­leż­nie od przy­jaź­ni, aku­rat ty ze wszyst­kich lu­dzi po­win­naś naj­le­piej wie­dzieć, jak bez­względ­ny je­stem w kwe­stiach biz­ne­so­wych. Nie uto­pił­bym ta­kie­go ka­pi­ta­łu w pro­mo­wa­nie cie­bie, gdy­bym nie był ab­so­lut­nie pew­ny, że do­ko­nu­ję ko­rzyst­nej in­we­sty­cji.


  Ow­szem, ga­le­ria Joie de Vi­vre sta­no­wi­ła jed­ną z wie­lu pa­sji Wade’a, a za­ra­zem obiekt jego au­ten­tycz­nych biz­ne­so­wych za­in­te­re­so­wań. Ale nie skła­mał Gra­cie. Na­praw­dę lu­bił sztu­kę. Do­brą sztu­kę. A Gra­cie była bar­dzo uta­len­to­wa­ną ma­lar­ką.


  Po­zna­li się, kie­dy zo­ba­czył prób­kę jej ar­ty­stycz­nej pra­cy. Wcho­dząc do ga­le­rii, wy­glą­da­ła na ko­goś, kto już daw­no się za­gu­bił. Być może Wade uj­rzał w niej brat­nią du­szę. Oby­dwo­je za­zna­li bólu i roz­cza­ro­wań. Jed­nak jej hi­sto­ria była gor­sza niż więk­szość, ja­kie znał.


  Kie­dy przy­czy­na cier­pień Gra­cie zno­wu wtar­gnę­ła gwał­tow­nie w jej ży­cie, Wade sta­rał się ją ochro­nić. Jed­nak z cza­sem uświa­do­mił so­bie, że Zack Co­ving­ton, mąż Gra­cie, zo­stał po pro­stu tak samo jak ona zdra­dzo­ny. Zack przez po­nad de­ka­dę opła­ki­wał utra­tę swo­jej uko­cha­nej z dzie­ciń­stwa i ni­g­dy nie prze­stał jej szu­kać. Ci dwo­je prze­zwy­cię­ży­li prze­szko­dy nie­mal nie do po­ko­na­nia i na­wet ich po­now­ne spo­tka­nie było na­je­żo­ne nie­bez­pie­czeń­stwa­mi. W koń­cu jed­nak szczę­śli­wie się po­bra­li, a przy­go­to­wa­nia do wy­sta­wy ob­ra­zów Gra­cie, któ­rą Wade za­pla­no­wał, za­nim cała sy­tu­acja przy­bra­ła tak fa­tal­ny ob­rót, zno­wu prze­bie­ga­ły zgod­nie z har­mo­no­gra­mem i do otwar­cia po­zo­sta­ło za­le­d­wie kil­ka dni.


  – To pew­nie wy­glą­da tak, jak­bym za wszel­ką cenę do­ma­ga­ła się two­ich po­chwał – rze­kła Gra­cie ze smut­nym wes­tchnie­niem.


  Wade przy­tknął pa­lec do jej ust, za­nim zdo­ła­ła po­wie­dzieć coś wię­cej.


  – Je­steś naj­bar­dziej skrom­ną i szcze­rą oso­bą, jaką znam. Nikt ni­g­dy nie za­rzu­cił­by ci tego, że do­ma­gasz się po­chwał. A te­raz, sko­ro ob­ra­zy zo­sta­ły roz­wie­szo­ne tak, jak chcia­łaś, może daj mi li­stę two­ich go­ści na ten uro­czy­sty wie­czór. Oczy­wi­ście wer­ni­saż bę­dzie otwar­ty dla pu­blicz­no­ści, ale za­mie­rzam wy­słać imien­ne za­pro­sze­nia do kil­kor­ga po­ten­cjal­nych na­byw­ców, któ­rym, jak są­dzę, bar­dzo spodo­ba­ją się two­je pra­ce, a tak­że do wszyst­kich, któ­rych chcia­ła­byś tam zo­ba­czyć. Che­ryl współ­pra­cu­je z agen­cją re­kla­mo­wą i roz­po­czę­li­śmy już sze­ro­ko za­kro­jo­ną kam­pa­nię mar­ke­tin­go­wą, obej­mu­ją­cą ogło­sze­nia w ga­ze­tach, cza­so­pi­smach, in­ter­ne­cie i te­le­wi­zji. Ko­cha­nie, za­ry­zy­ku­ję stwier­dze­nie, że na­ro­bi­my spo­ro szu­mu w świe­cie sztu­ki.


  Za­sko­czo­na Gra­cie roz­chy­li­ła war­gi i po­pa­trzy­ła na Wade’a sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Po­tem zmarsz­czy­ła nos, a na jej twa­rzy od­bi­ły się po­wąt­pie­wa­nie i nie­po­kój.


  – To wy­glą­da na strasz­nie kosz­tow­ne dzia­ła­nia! Ni­g­dy nie stać by mnie było na nic ta­kie­go.


  Po­trzą­snął gło­wą i wes­tchnął.


  – To się na­zy­wa in­we­sty­cja, Gra­cie. Taka, któ­ra przy­nie­sie mi wiel­ki zysk, je­śli zwa­żyć, że za­żą­dam wy­łącz­no­ści do two­ich prac i otrzy­mam pro­wi­zję od każ­de­go sprze­da­ne­go płót­na. Wi­dzisz? Gdy­bym ro­bił to z przy­jaź­ni czy życz­li­wo­ści, nie był­bym ta­kim chci­wym su­kin­sy­nem, któ­ry do­ma­ga się pra­wa wy­łącz­no­ści i pro­wi­zji. Na­to­miast w ten spo­sób za­ro­bisz kupę pie­nię­dzy dla nas oboj­ga.


  Gra­cie się ro­ze­śmia­ła, na­pię­cie opa­dło.


  – Może po­wi­nie­neś tak­że zo­stać moim agen­tem. Bóg świad­kiem, że kom­plet­nie nie znam się na or­ga­ni­zo­wa­niu… no, cze­go­kol­wiek. Je­że­li od­nio­sę choć­by umiar­ko­wa­ny suk­ces, nie będę mia­ła po­ję­cia, jak po­kie­ro­wać swo­imi spra­wa­mi.


  – I wła­śnie po to masz mnie – od­rzekł. – Ty ma­lu­jesz, a ja zaj­mu­ję się wszyst­kim in­nym. My­ślę, że to bę­dzie układ ko­rzyst­ny dla nas oboj­ga. A te­raz po­trze­bu­ję tyl­ko li­sty two­ich go­ści, a ty nie mu­sisz ni­czym wię­cej za­wra­cać so­bie gło­wy. Przy­pusz­czam, że po­je­dziesz do domu i bę­dziesz ćwi­czyć ten swój za­chwy­ca­ją­cy uśmiech. Zro­bisz fu­ro­rę, a ja zy­skam uzna­nie za to, że od­kry­łem ko­lej­ną wiel­ką gwiaz­dę współ­cze­snej sztu­ki.


  Rzu­ci­ła mu za­my­ślo­ne spoj­rze­nie.


  – Li­sta nie jest dłu­ga. Są na niej wy­łącz­nie człon­ko­wie Agen­cji Ochro­ny De­ve­re­aux. Och, i spe­cjal­ny gość: Eli­za.


  Wade ze­sztyw­niał, sły­sząc to imię i wi­dząc nie­po­kój, któ­ry na­tych­miast od­ma­lo­wał się na twa­rzy Gra­cie.


  – My­ślisz, że ona przyj­dzie? – spy­ta­ła. – Wszy­scy tak się o nią mar­twią. Po­win­na czę­ściej wy­cho­dzić z domu.


  – Co jest nie tak z Eli­zą? – za­py­tał Wade, cho­ciaż nie zga­dzał się z tym ostat­nim zda­niem.


  Wręcz prze­ciw­nie, ta głu­pia ko­bie­ta po­win­na zo­stać w domu. Od­po­cząć. Dojść do sie­bie. Upo­rać się ze strasz­ny­mi prze­ży­cia­mi, ja­kich do­świad­czy­ła. Jed­nak Eli­za nie mia­ła na to cza­su, zbyt za­ję­ta ra­to­wa­niem resz­ty świa­ta. Wszyst­kich z wy­jąt­kiem sie­bie.


  Gra­cie wy­da­wa­ła się jesz­cze smut­niej­sza.


  – Nikt tego nie wie, ale wszy­scy się o nią mar­twią – od­po­wie­dzia­ła. – Już od ja­kie­goś cza­su nie jest sobą, ale to się na­si­li­ło w cią­gu ostat­nich kil­ku dni. Każ­dy cho­dzi koło niej na pa­lusz­kach, ale znasz Eli­zę. Jest bar­dzo skry­ta i ma­ło­mów­na.


  – A cze­go, do cho­le­ry, oni się spo­dzie­wa­ją? – burk­nął Wade gło­śniej, niż za­mie­rzał.


  Niech ją dia­bli. Eli­zy nie było na­wet ni­g­dzie w po­bli­żu, a jed­nak zdo­ła­ła zbu­rzyć jego spo­kój. Wy­rzu­ci ją z my­śli i za­po­mni o niej. Pro­blem w tym, że ile­kroć spo­glą­dał z ero­tycz­nym za­in­te­re­so­wa­niem na inną ko­bie­tę, za­wsze wi­dział tyl­ko… ją. I to go wku­rza­ło.


  Gra­cie wzdry­gnę­ła się na jego gwał­tow­ny wy­buch i sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy. Wade z iry­ta­cją za­ci­snął szczę­ki. Uniósł dłoń i za­czął wy­li­czać na pal­cach.


  – Za­sta­nów­my się. Zo­sta­ła po­rwa­na, tor­tu­ro­wa­no ją i pod­ta­pia­no, tak że była bli­ska śmier­ci – wark­nął. Prze­rwał i opu­ścił rękę, trzy­ma­jąc kciuk i pa­lec wska­zu­ją­cy nie­co od­chy­lo­ne, a po­tem pod­jął: – I nie wzię­ła so­bie na­wet jed­ne­go cho­ler­ne­go wol­ne­go dnia, żeby od­po­cząć, tyl­ko od razu wró­ci­ła do ro­bo­ty i włą­czy­ła się w nasz po­ścig za skur­wie­la­mi, któ­rzy skrzyw­dzi­li ją, cie­bie i Ari. W trak­cie tej ak­cji Eli­zę zno­wu nie­mal za­bi­to, ale osta­tecz­nie to ja do­sta­łem kul­kę prze­zna­czo­ną dla niej. A gdy­by mnie tam nie było? Wą­cha­ła­by te­raz kwiat­ki od spodu. I czy przy­naj­mniej wte­dy wzię­ła so­bie wol­ne? Nie, cho­le­ra. Wró­ci­ła do pra­cy, jak­by nic się nie sta­ło, a te­raz na­gle wszy­scy się o nią mar­twią?


  Po­trzą­snął gło­wą, ki­piąc z gnie­wu.


  – Czy ona w ogó­le sy­pia? – za­py­tał.


  Gra­cie za­mru­ga­ła za­sko­czo­na.


  – N-nie wiem. Skąd mia­ła­bym wie­dzieć?


  – Prze­cież, do cho­le­ry, po­tra­fisz czy­tać w jej my­ślach, praw­da?


  Gra­cie się za­czer­wie­ni­ła i Wade na­tych­miast po­czuł się win­ny.


  – Prze­pra­szam, Gra­cie – rzekł, ści­sza­jąc głos. – To była nie­wy­ba­czal­na, pod­ła uwa­ga. Do dia­bła! Ta ko­bie­ta do­pro­wa­dza mnie do fu­rii.


  – Po­tra­fi­ła­bym od­czy­tać jej my­śli, gdy­bym się z nią zo­ba­czy­ła – szep­nę­ła Gra­cie. – Są­dzę…


  – Co? – rzu­cił ostro Wade.


  – Są­dzę, że Eli­za wła­śnie z tego po­wo­du mnie uni­ka – po­wie­dzia­ła Gra­cie, marsz­cząc brwi. – Ile­kroć na­ty­kam się na nią albo idę do biu­ra Agen­cji spo­tkać się z Za­ckiem i ona tam jest, na­tych­miast wy­naj­du­je ja­kiś po­wód, żeby się ulot­nić. Co in­ne­go mam o tym my­śleć?


  Wade za­klął pod no­sem. No tak. Ta mała dia­bli­ca za­pew­ne ma coś – na­wet wie­le – do ukry­cia. Na przy­kład to, że praw­do­po­dob­nie w pra­cy goni reszt­ką sił. Za­pra­gnął ją od­szu­kać i wbić jej tro­chę ro­zu­mu do gło­wy, i na­praw­dę by to zro­bił, gdy­by nie po­dej­rze­wał, że da mu kopa w ty­łek. Albo w jaja. Zresz­tą skoń­czył już z tą małą ję­dzą. Ozna­cza­ła kło­po­ty przez duże K. Naj­chęt­niej ze­rwał­by kon­tak­ty z nią, Agen­cją Ochro­ny De­ve­re­aux i wszyst­ki­mi ich mi­sja­mi. Miał dość wła­snych zmar­twień na­wet bez włó­cze­nia się za tą bez­czel­ną ko­bie­tą, któ­rej od­bi­ło na punk­cie ra­to­wa­nia świa­ta, pod­czas gdy to on mu­siał ją ra­to­wać.


  Nie­wdzięcz­na kro­wa. Oplu­ła go, za­nim w ogó­le się do­wie­dzia­ła, że oca­lił jej chu­dy ty­łek. Na­wet nie po­wie­dzia­ła „dzię­ku­ję”. „Spa­daj”, ow­szem. Ale „dzię­ku­ję”? W ży­ciu! Za­miast po­dzię­ko­wa­nia mu­sia­ło mu wy­star­czyć to, że kie­dy pa­trzył na ja­ką­kol­wiek ko­bie­tę, wi­dział za­wsze tyl­ko ją. Nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, że ko­cha się z ja­kąś inną ko­bie­tą, tyl­ko z tą małą, opry­skli­wą, har­dą i po­ryw­czą blon­dyn­ką. Prych­nął i Gra­cie spoj­rza­ła na nie­go z dziw­ną miną.


  – Eli­za to tchórz – po­wie­dział. – Nie od­wa­ży się po­ja­wić w żad­nym miej­scu na­le­żą­cym do mnie. Po tym jak do­sta­łem kul­kę prze­zna­czo­ną dla niej, ile­kroć znaj­dę się w po­bli­żu, pod ja­kimś pre­tek­stem do­kądś się wy­no­si.


  – Wi­taj w klu­bie – rze­kła Gra­cie z ura­zą.


  To roz­strzy­gnę­ło spra­wę dla Wade’a. Eli­za po­tra­fi po­ra­dzić so­bie ze wszyst­kim. Bez wzglę­du na to, co ta mała zło­śni­ca chce ukryć przed prze­ni­kli­wo­ścią Gra­cie, musi się zja­wić na otwar­ciu wy­sta­wy. Nie za­mie­rzał po­zwo­lić, żeby co­kol­wiek czy kto­kol­wiek ze­psuł Gra­cie wie­czór, pod­czas któ­re­go mia­ła za­bły­snąć.


  – Ona tu przyj­dzie – po­wie­dział po­nu­ro. – Na­wet gdy­bym mu­siał za­tar­gać ją na ple­cach.


  Na twa­rzy Gra­cie na­tych­miast od­bił się nie­po­kój.


  – Och, Wade, to nie­waż­ne. Na­praw­dę. Może po­win­ni­śmy po pro­stu zre­zy­gno­wać i zo­sta­wić ją w spo­ko­ju.


  – Nie martw się – rzekł ła­god­nym to­nem. – Nie przy­tar­gam jej na ple­cach na two­ją wy­sta­wę. – Kłam­ca, po­my­ślał. – Za­mie­rzam tyl­ko od­być z nią nie­na­gan­nie uprzej­mą roz­mo­wę, po tym jak oso­bi­ście wy­ślę jej za­pro­sze­nie.


  Albo ra­czej ul­ti­ma­tum. Po raz pierw­szy na myśl o zbli­ża­ją­cej się nie­uchron­nie kon­fron­ta­cji z Eli­zą nie ogar­nę­ła go iry­ta­cja. Prze­ciw­nie, wy­cze­ki­wał nie­cier­pli­wie oka­zji, żeby ją wku­rzyć. A co było w tym naj­lep­sze? Być może ją zło­ścił – oczy­wi­ście z wza­jem­no­ścią – ale cho­ler­nie do­brze wie­dzia­ła, że on nie ble­fu­je. Tak więc nie bę­dzie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, jak tyl­ko przyjść do­bro­wol­nie. W prze­ciw­nym ra­zie do­zna upo­ko­rze­nia, kie­dy on przy­wle­cze ją na tę uro­czy­stość.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Eli­za od cza­su te­le­fo­nicz­nej roz­mo­wy z pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym trzy­ma­ła się na ubo­czu. Wie­dzia­ła, że uni­ka­jąc swo­ich współ­pra­cow­ni­ków, nie po­stę­pu­je naj­roz­sąd­niej, je­śli nie chce, aby się do­my­śli­li – czy ra­czej do­wie­dzie­li – co pla­nu­je, co musi zro­bić za wszel­ką cenę. Ale po pro­stu nie po­tra­fi­ła znieść kon­fron­ta­cji z nimi. Doj­mu­ją­cy wstyd za­le­wał jej ser­ce i du­szę.


  Lu­dzie, z któ­ry­mi pra­co­wa­ła, byli uoso­bie­niem wszyst­kie­go co do­bre. Ow­szem, nie za­wsze ści­śle trzy­ma­li się prze­pi­sów pra­wa. Cza­sa­mi ła­ma­li za­sa­dy, ale osta­tecz­nie wy­mie­rza­li spra­wie­dli­wość, a czyż nie je­dy­nie to się li­czy?


  Je­den z jej sze­fów schwy­tał i uniesz­ko­dli­wił po­two­ra, któ­ry od­tąd prze­stał sta­no­wić za­gro­że­nie – jed­nak to tak­że nie było praw­dą. Pa­rap­sy­cho­lo­gicz­ne zdol­no­ści tego łaj­da­ka oraz fakt, że zna­lazł doj­ście za­rów­no do Ca­le­ba, jak i do jego obec­nej żony Ra­mie, ozna­cza­ły, iż na­wet prze­by­wa­jąc za krat­ka­mi, po­tra­fił eg­ze­kwo­wać swo­ją wolę i spra­wo­wać kon­tro­lę, czy­niąc z ży­cia tej pary ist­ne pie­kło. Już wcze­śniej po­słu­żył się Ca­le­bem, by w okrop­ny spo­sób zra­nić Ra­mie. W Eli­zie na­dal każ­de wspo­mnie­nie o tym bu­dzi­ło od­ra­zę i obu­rze­nie. Ca­leb nie zna­lazł in­ne­go spo­so­bu, by prze­ciąć nie­ro­ze­rwal­ną więź łą­czą­cą ich z tym łaj­da­kiem, niż jego za­bi­cie. I zro­bił to. Wpa­ko­wał kulę w jego wstręt­ny, wy­na­tu­rzo­ny mózg.


  Och, pra­cow­ni­cy Agen­cji sta­ran­nie wy­czy­ści­li całą sce­nę za­bój­stwa. Cho­ler­nie się po­sta­ra­li, żeby to wy­glą­da­ło tak, jak­by Ca­leb strze­lał w sa­mo­obro­nie; wło­ży­li tru­po­wi sza­leń­ca do ręki re­wol­wer bez in­nych od­ci­sków i umie­ści­li jego pa­lec na spu­ście. Może to nie był czyn le­gal­ny ani mo­ral­ny. Ale był słusz­ny.


  Po­dob­nie słusz­ne było za­da­nie, któ­re za­pla­no­wa­ła. Może nie dla ogó­łu spo­łe­czeń­stwa, dla po­li­cji, wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści. Ale dla ko­biet, któ­re tam­ten tor­tu­ro­wał, a po­tem za­bił? Dla ich ro­dzin? Dla niej sa­mej? Tak, dla nich to było słusz­ne. Eli­za nie przy­pusz­cza­ła, aby ro­dzi­ny ofiar dba­ły o to, w jaki spo­sób mor­der­ca za­pła­ci za swo­je zbrod­nie, by­le­by za­pła­cił. Lu­dzie nie po­tra­fi­li zro­zu­mieć ani wy­czuć, że za gład­ką, cza­ru­ją­cą po­wierz­chow­no­ścią kry­je się po­twór. Ale Eli­za prze­nik­nę­ła jego praw­dzi­wą na­tu­rę le­piej niż kto­kol­wiek inny. Tyl­ko ona zna­ła głę­bię jego zła i tyl­ko ona mo­gła po­ło­żyć mu kres. Być może to czy­ni­ło ją rów­nie cho­rą i zwy­rod­nia­łą jak Tho­mas. Ale może tyl­ko ktoś ska­żo­ny złem po­tra­fi upo­lo­wać in­ne­go złe­go.


  Obec­nie ro­dzi­ny ofiar nie­wąt­pli­wie po­in­for­mo­wa­no, po­dob­nie jak ją, że Tho­mas Har­ring­ton zo­sta­nie wkrót­ce zwol­nio­ny z wię­zie­nia. Praw­do­po­dob­nie do­świad­cza­ły ta­kich sa­mych emo­cji jak ona. Po­czu­cia zdra­dy. Wście­kło­ści. Smut­ku. Żalu. Głę­bo­kiej nie­spra­wie­dli­wo­ści. Przy­pusz­czal­nie utra­ci­ły wszel­ką wia­rę w za­pew­nie­nia, że sys­tem są­do­wy po­tra­fi stać na stra­ży pra­wa i uka­rze tych, któ­rzy je zła­ma­li. Ro­dzi­ny były bez­rad­ne i nie mo­gły nic na to po­ra­dzić. Ma­rzy­ły o ze­mście i ka­rze. O spra­wie­dli­wo­ści. Eli­za do­ko­na ze­msty z zim­ną krwią – tak naj­le­piej sma­ku­je.


  I wła­śnie to róż­ni­ło Eli­zę od wszyst­kich in­nych skrzyw­dzo­nych przez Tho­ma­sa osób, któ­re zdol­ne były co naj­wy­żej snuć nie­cne fan­ta­zje o spra­wie­niu, by sko­nał dłu­gą i bo­le­sną śmier­cią. Ona na­to­miast mo­gła pod­jąć dzia­ła­nia. I po­dej­mie – na­wet gdy­by to ozna­cza­ło, że sama też umrze. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi umar­ła już przed dzie­się­cio­ma laty, kie­dy po­ję­ła, jak bar­dzo była głu­pia, na­iw­na i ła­two­wier­na. Po­no­si­ła winę za za­mor­do­wa­nie tych ko­biet tak samo jak Tho­mas i ni­g­dy nie wy­ba­czy­ła so­bie tych po­twor­nych zbrod­ni, któ­rych była mi­mo­wol­ną współ­spraw­czy­nią. Tak, umar­ła i od­ro­dzi­ła się jako inna ko­bie­ta – Eli­za Cum­mings. Sta­ła się Eli­zą i zy­ska­ła nową szan­sę. Spo­sob­ność, by za­cząć jesz­cze raz. Po­stą­pić ina­czej. Po­ma­gać chro­nić lu­dzi, któ­rzy po­trze­bu­ją ochro­ny. Szu­kać spra­wie­dli­wo­ści dla tych, któ­rzy sami nie po­tra­fią jej zna­leźć. I zdo­ła­ła ja­koś wpa­so­wać się w tę nową, cho­ciaż nie­praw­dzi­wą toż­sa­mość. Jak­że była głu­pia, są­dząc, że zdo­ła od­po­ku­to­wać swo­je winy i prze­zwy­cię­żyć prze­szłość. Śmierć moż­na tyl­ko od­wlec, lecz nie da się jej unik­nąć.


  Pod pew­ny­mi wzglę­da­mi… Za­trzy­ma­ła się, spa­ra­li­żo­wa­na my­ślą, któ­ra prze­mknę­ła jej przez gło­wę, za­nim zdą­ży­ła ją ode­pchnąć. Ser­ce wa­li­ło jej w pier­si, dło­nie się spo­ci­ły, gdy usi­ło­wa­ła otwo­rzyć drzwi sa­mo­cho­du. Zda­ła so­bie jed­nak spra­wę, że ta myśl to­wa­rzy­szy­ła jej pod­świa­do­mie od tam­tej po­ran­nej roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej z pro­ku­ra­to­rem. W chwi­li gdy pod­ję­ła de­cy­zję, owa myśl się po­ja­wi­ła, tyl­ko że Eli­za igno­ro­wa­ła ją, nie do­pusz­cza­ła do sie­bie. Od­ma­wia­ła uzna­nia jej, po­nie­waż ta myśl ją osła­bia­ła, a Eli­za po­przy­się­gła so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie po­zwo­li so­bie na sła­bość.


  Ale prze­cież za­słu­ży­ła na to, by umrzeć ra­zem z Tho­ma­sem. A te­raz była cał­ko­wi­cie go­to­wa na śmierć. To bę­dzie jej kara. Spra­wie­dli­wość zo­sta­nie w koń­cu w peł­ni wy­mie­rzo­na. Tyl­ko Tho­mas za­pła­cił za zbrod­nie, kie­dy usły­szał wy­rok do­ży­wot­nie­go wię­zie­nia. Ona nie. Ale za­słu­gi­wa­ła na taką samą karę i te­raz, kie­dy ska­za­ła go na śmierć w zgo­dzie z wła­snym po­czu­ciem spra­wie­dli­wo­ści, nie tyl­ko było praw­do­po­dob­ne, że zgi­nie, za­bi­ja­jąc go, ale do­sta­nie do­kład­nie to, co jej się na­le­ży. Z chłod­ną de­ter­mi­na­cją ak­cep­to­wa­ła to roz­wią­za­nie. Nie oba­wia­ła się go. Nie bę­dzie już dłu­żej usi­ło­wa­ła uciec przed nie­unik­nio­nym. Może wte­dy zy­ska coś na po­do­bień­stwo spo­ko­ju i może Bóg uli­tu­je się nad jej du­szą drę­czą­cą się grze­cha­mi, któ­re po­peł­ni­ła, kie­dy była jesz­cze nie­mal dziec­kiem, bez­sil­nym wo­bec ma­ni­pu­la­cji star­sze­go od niej i bar­dziej do­świad­czo­ne­go czło­wie­ka. Nie, nie czło­wie­ka. Psy­cho­pa­ty. Po­two­ra z ro­dza­ju tych, ja­kie spo­ty­ka się zwy­kle tyl­ko w kosz­mar­nych snach i fil­mo­wych hor­ro­rach.


  Ist­ne­go wcie­lo­ne­go zła.


  Tyl­ko że on nie był kosz­mar­nym snem ani fik­cyj­ną po­sta­cią z książ­ki czy fil­mu. Był aż na­zbyt re­al­ny.


  Szarp­nię­ciem otwo­rzy­ła drzwi sa­mo­cho­du i wsia­dła gwał­tow­nie, a po­tem wy­je­cha­ła ty­łem z miej­sca na par­kin­gu Agen­cji Ochro­ny De­ve­re­aux. W tym mo­men­cie zo­ba­czy­ła Dane’a wy­cho­dzą­ce­go z sie­dzi­by Agen­cji. Ce­lo­wo nie pa­trzy­ła na nie­go, ale ob­ser­wo­wa­ła go ką­tem oka, gdy po­ma­chał do niej, żeby się za­trzy­ma­ła. Dzię­ki temu, że nie spoj­rza­ła w jego kie­run­ku, bę­dzie mo­gła wy­tłu­ma­czyć się, że go nie za­uwa­ży­ła, kie­dy ją za­py­ta – a nie­wąt­pli­wie to zro­bi – dla­cze­go, do cho­le­ry, go zi­gno­ro­wa­ła.


  Och, do dia­bła, nie za­trzy­ma się. Sta­wia­jąc czo­ło Dane’owi, mu­sia­ła za­wsze za­cho­wy­wać po­ke­ro­wą minę. Przy­spie­szy­ła tro­chę zbyt ostro i opo­ny za­pro­te­sto­wa­ły pi­skiem, gdy wy­pry­snę­ła z par­kin­go­we­go ga­ra­żu. Jej sza­now­ny szef i part­ner – Dane peł­nił w Agen­cji Ochro­ny De­ve­re­aux wie­le funk­cji – chciał ją wy­py­tać, a to była ostat­nia rzecz, ja­kiej po­trze­bo­wa­ła. Wi­dzia­ła spoj­rze­nia, ja­kie Dane i po­zo­sta­li współ­pra­cow­ni­cy rzu­ca­li w jej stro­nę, kie­dy my­śle­li, że ona nie pa­trzy. Wszy­scy byli peł­ni tro­ski, a to wy­wo­ły­wa­ło w niej za­że­no­wa­nie i po­czu­cie winy. Wie­dzie­li, że coś się z nią dzie­je i że nie jest sobą, ale Dane orien­to­wał się w sy­tu­acji le­piej niż kto­kol­wiek inny. Obo­je pra­co­wa­li ra­zem już od daw­na i Dane ni­g­dy nie prze­oczył żad­ne­go cho­ler­ne­go szcze­gó­łu.


  Ten czło­wiek po­tra­fił sa­mym spoj­rze­niem wpra­wić każ­de­go w za­kło­po­ta­nie. Nie po­trze­bo­wał wca­le słów. Wy­star­czy, że na nią spoj­rzy, i ona sama z sie­bie wy­zna wszyst­ko, a wte­dy Dane uzie­mi ją, je­śli bę­dzie mu­siał. Wy­klu­czo­ne, by po­zwo­lił jej wy­peł­nić to, co uwa­ża­ła te­raz za swo­ją świę­tą mi­sję. Ostat­nią mi­sję. Waż­niej­szą od wszyst­kich, któ­rych kie­dy­kol­wiek się pod­ję­ła.


  Za­ry­zy­ko­wa­ła zer­k­nię­cie we wstecz­ne lu­ster­ko i skrzy­wi­ła się na wi­dok Dane’a, któ­ry stał po­środ­ku pasa do­jaz­do­we­go do ga­ra­żu i marsz­cząc brwi, spo­glą­dał za nią po­nu­ro.


  Nie mo­gła wiecz­nie go uni­kać, ale do­pó­ki nie od­zy­ska spo­ko­ju i opa­no­wa­nia na tyle, by po­ra­dzić so­bie z naj­więk­szym – je­dy­nym – kłam­stwem, ja­kie kie­dy­kol­wiek po­wie­dzia­ła swe­mu naj­bar­dziej za­ufa­ne­mu przy­ja­cie­lo­wi, bę­dzie na­dal igno­ro­wa­ła jego i po­zo­sta­łych, umy­ka­ła po­spiesz­nie, ile­kroć któ­re­muś z nich nada­rzy się oka­zja, by do­paść ją w czte­ry oczy.


  Jesz­cze tyl­ko kil­ka dni, po­wie­dzia­ła so­bie. Kil­ka dni na opra­co­wa­nie resz­ty pla­nu, zgro­ma­dze­nie wszyst­kie­go, cze­go po­trze­bo­wa­ła, i przed­sta­wie­nie Dane’owi sta­ran­nie ob­my­ślo­ne­go kłam­stwa, a po­tem wy­ru­szy w dro­gę.


  Ogar­nął ją na­gle smu­tek i na mo­ment za­mknę­ła oczy, za­nim włą­czy­ła się do ru­chu ulicz­ne­go. To bę­dzie ostat­ni raz, kie­dy zo­ba­czy się z któ­rym­kol­wiek z przy­ja­ciół, i dla­te­go za­mie­rza­ła po­dejść do Dane’a po ofi­cjal­nym ze­bra­niu zwo­ły­wa­nym pierw­sze­go dnia każ­de­go mie­sią­ca w biu­rze Agen­cji Ochro­ny przez Ca­le­ba De­ve­re­aux albo jego bra­ta Beau.


  To da jej ostat­nią spo­sob­ność spo­tka­nia się z tymi, któ­rzy sta­li się dla niej tak waż­ni. Z jej ro­dzi­ną, jak o nich my­śla­ła. Z ludź­mi, z któ­ry­mi każ­de­go dnia po­dej­mo­wa­ła ry­zy­kow­ne za­da­nia i na któ­rych za­wsze mo­gła li­czyć. Ża­ło­wa­ła tyl­ko, że przed wy­jaz­dem nie zo­ba­czy się z żo­na­mi bra­ci De­ve­re­aux i z żoną Za­cka, Gra­cie.


  Wzdry­gnę­ła się w du­chu, bo wie­dzia­ła, że nie­raz zra­ni­ła uczu­cia tej ostat­niej, uni­ka­jąc jej, ile­kroć Gra­cie zna­la­zła się w po­bli­żu. Gra­cie nie mo­gła tego nie za­uwa­żyć, a Eli­za za nic nie chcia­ła­by spra­wić jej przy­kro­ści.


  Gra­cie była uoso­bie­niem sło­dy­czy, a w swo­im mło­dym ży­ciu już zo­sta­ła tak strasz­nie skrzyw­dzo­na. Była nie­śmia­ła i na­dal bra­ko­wa­ło jej pew­no­ści sie­bie. Eli­za ogrom­nie cie­szy­ła się z tego, że Gra­cie i Zack po­now­nie ze­szli się ze sobą po po­nad de­ka­dzie smut­nej roz­łą­ki, jed­nak ra­do­wa­ło ją to zwłasz­cza ze wzglę­du na Gra­cie. Eli­za da­rzy­ła szcze­rym uczu­ciem wszyst­kie trzy żony ko­le­gów: Ra­mie, Ari i Gra­cie. A tak­że Tori De­ve­re­aux, młod­szą sio­strę Ca­le­ba, Beau i Qu­in­na, któ­ra po­dob­nie jak tam­te ko­bie­ty tak bar­dzo ucier­pia­ła z po­wo­du sza­leń­ca. Zo­sta­ła bru­tal­nie na­pad­nię­ta przez se­ryj­ne­go za­bój­cę i na­dal do­cho­dzi­ła do sie­bie po tym strasz­nym prze­ży­ciu. Być może ni­g­dy nie od­zy­ska w peł­ni rów­no­wa­gi psy­chicz­nej i Eli­za nie mo­gła się temu dzi­wić.


  Gdy­by Ca­leb nie na­tra­fił na Ra­mie, mło­dą, uta­len­to­wa­ną oso­bę ob­da­rzo­ną zdol­no­ścia­mi pa­rap­sy­cho­lo­gicz­ny­mi, i nie na­kło­nił jej, żeby po­mo­gła mu w po­szu­ki­wa­niu jego sio­stry, nie ura­to­wa­li­by jej w porę i Tori by zgi­nę­ła.


  Wszyst­kie te ko­bie­ty mia­ły nie­zwy­kłe ta­len­ty. Tori wi­dzia­ła w snach przy­szłe wy­da­rze­nia, cho­ciaż jej dar nie był tak w peł­ni roz­wi­nię­ty jak uzdol­nie­nia po­zo­sta­łych ko­biet. Sta­no­wił dla niej ra­czej ro­dzaj prze­kleń­stwa, gdyż umoż­li­wiał jej tyl­ko mgli­sty i wy­ryw­ko­wy wgląd w przy­szłość. Tori, po­zba­wio­na do­sta­tecz­nej wie­dzy o przy­szłych wy­pad­kach, nie mo­gła im za­po­biec ani na­wet ostrzec ko­go­kol­wiek o gro­żą­cym mu nie­bez­pie­czeń­stwie, i to sta­no­wi­ło dla niej źró­dło wiel­kie­go cier­pie­nia. Ra­mie po­tra­fi­ła­by od­szu­kać ta­kie­go po­two­ra, ja­kie­go Eli­za za­mie­rza­ła obec­nie wy­tro­pić, ale Eli­za w żad­nym ra­zie nie po­słu­ży­ła­by się nią prze­ciw­ko czło­wie­ko­wi praw­do­po­dob­nie rów­nież uzdol­nio­ne­mu pa­rap­sy­cho­lo­gicz­nie. Ari też mia­ła nad­zwy­czaj­ne zdol­no­ści, jed­nak więk­szo­ści z nich nie wy­ko­rzy­sty­wa­ła. Te zdol­no­ści sta­le się po­tę­go­wa­ły i kie­dy na­uczy się nad nimi pa­no­wać, sta­ną się nie­po­wstrzy­ma­ną, nie­zwy­cię­żo­ną siłą. A Gra­cie… Eli­za zno­wu się skrzy­wi­ła, gdyż to nie tam­tych dwóch ko­biet uni­ka­ła jak ognia, tyl­ko wła­śnie jej, po­nie­waż Gra­cie po­tra­fi­ła czy­tać w my­ślach. Eli­za nie mo­gła ry­zy­ko­wać, że znaj­dzie się w po­bli­żu ko­bie­ty, bo gdy­by Gra­cie od­kry­ła jej plan, spa­lił­by na pa­new­ce, a na to nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić.


  Je­cha­ła wol­no w kie­run­ku swo­je­go miesz­ka­nia. Po dro­dze wstą­pi­ła po lunch na wy­nos do skle­pu dla zmo­to­ry­zo­wa­nych. Nie mia­ła gło­wy do je­dze­nia, ale mu­sia­ła za­cho­wać siły. W kon­fron­ta­cji z Tho­ma­sem nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na sła­bość – fi­zycz­ną ani psy­chicz­ną.


  Z lun­chem w nie­otwar­tej tor­bie le­żą­cej na fo­te­lu pa­sa­że­ra wje­cha­ła na swo­je miej­sce par­kin­go­we. Kie­dy zo­ba­czy­ła obok im­po­nu­ją­co dro­gi sa­mo­chód i męż­czy­znę opar­te­go o ma­skę w aro­ganc­kiej po­zie, jej na­strój jesz­cze bar­dziej się po­gor­szył.


  Co, u dia­bła, robi tu Wade Ster­ling?


  Za­po­mi­na­jąc tor­by z lun­chem, wy­sia­dła i gniew­nie marsz­cząc brwi, nie­po­trzeb­nie moc­no za­trza­snę­ła drzwi auta. Jej iry­ta­cja wzro­sła, gdy Wade w mil­cze­niu, z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem i bły­skiem roz­ba­wie­nia w oczach ob­ser­wo­wał jej re­ak­cję na jego obec­ność.


  Eli­za zde­cy­do­wa­ła, że przy­wi­ta­nie go by­ło­by jesz­cze gor­sze niż py­ta­nie, co go tu spro­wa­dza. Ści­snę­ła w ręce klu­czy­ki i sztyw­nym kro­kiem okrą­ży­ła przód swo­je­go po­jaz­du, za­mie­rza­jąc bez sło­wa przejść obok Wade’a. Jej „ser­decz­na” mina mó­wi­ła sama za sie­bie.


  Ku jej za­sko­cze­niu, gdy go mi­ja­ła, zła­pał ją na­gle za ło­kieć i za­trzy­mał. Oczy się jej zwę­zi­ły, skrzy­wi­ła war­gi w gry­ma­sie i na­tar­ła z fu­rią na Wade’a:


  – Do cho­le­ry, co z tobą, Ster­ling? Za­bie­raj tę rękę – i to już!


  – Czy to twój spo­sób wy­ra­że­nia wdzięcz­no­ści czło­wie­ko­wi, któ­ry ura­to­wał ci ży­cie? – spy­tał prze­cią­głym to­nem.


  Mia­ła ocho­tę wrza­snąć. Nikt – na­praw­dę nikt! – nie po­tra­fił grać jej na ner­wach tak jak ten męż­czy­zna. Za każ­dym ra­zem gdy tyl­ko otwie­rał usta, do­pro­wa­dzał ją do fu­rii. A ten jego aro­ganc­ki wy­raz twa­rzy, cała ta wyż­szość i sa­mo­za­do­wo­le­nie sam­ca alfa? Wy­wo­ły­wał w niej burz­li­we emo­cje.


  Wark­nę­ła na nie­go. A ści­śle bio­rąc, wy­da­ła z sie­bie coś po­mię­dzy groź­nym po­mru­kiem a peł­nym iry­ta­cji prych­nię­ciem. Ku­si­ło ją, żeby zro­bić coś bar­dzo dzie­cin­ne­go i zde­cy­do­wa­nie nie w jej sty­lu – na przy­kład tup­nąć nogą, szarp­nąć się za wło­sy albo ode­grać gwał­tow­ny atak fu­rii. Boże, nie mia­ła dziś cza­su na ta­kie bzdu­ry! Do tej pory uda­wa­ło się im uni­kać sie­bie na­wza­jem – od tam­te­go in­cy­den­tu, o któ­rym przed chwi­lą wspo­mniał, a któ­ry Eli­za wo­la­ła­by cał­kiem wy­rzu­cić z pa­mię­ci. Wade ura­to­wał jej ży­cie. Ow­szem, ale gdy­by go tam wte­dy nie było i gdy­by ona nie mu­sia­ła chro­nić jego dur­ne­go tył­ka cy­wi­la, ni­g­dy nie do­szło­by do tego fa­tal­ne­go strza­łu. Strza­łu wy­mie­rzo­ne­go w nią, któ­ry jed­nak Wade przy­jął na sie­bie. A te­raz naj­wy­raź­niej uwa­żał, że po­win­na paść na ko­la­na z wdzięcz­no­ści za to, że osło­nił ją sobą przed strza­łem, do któ­re­go do­szło z jego cho­ler­nej winy! Uni­ka­nie sie­bie na­wza­jem świet­nie im szło, więc co, u dia­bła, ro­bił te­raz przed jej miesz­ka­niem? I dla­cze­go w ogó­le się tu zja­wił?


  Ja­sne, zda­rzy­ło się kil­ka razy, że nie mo­gli unik­nąć prze­by­wa­nia w tym sa­mym po­ko­ju. Choć­by pod­czas ślu­bu Za­cka i Gra­cie. I przy tych nie­wie­lu oka­zjach Ster­ling bez­li­to­śnie ją pro­wo­ko­wał. Naj­pierw na­zwał ją tchó­rzem i oskar­żył, że się przed nim ukry­wa. Póź­niej po­twor­nie ją wku­rzył, do­ma­ga­jąc się, żeby za­tań­czy­ła z nim na we­sel­nym przy­ję­ciu. A po­nie­waż wła­śnie zło­ży­ła Za­cko­wi i Gra­cie naj­lep­sze ży­cze­nia i za­mie­rza­ła wy­mknąć się z tej na­zbyt ra­do­snej, eg­zal­to­wa­nej i ckli­wej im­pre­zy, w któ­rej uczest­ni­czy­ło o wie­le wię­cej osób niż tyl­ko świe­żo po­ślu­bio­na para, na któ­rej cześć ją zor­ga­ni­zo­wa­no, pro­po­zy­cja Wade’a unie­moż­li­wi­ła jej wdzięcz­ne – czy może ra­czej nie­wdzięcz­ne – ulot­nie­nie się stam­tąd. Gra­cie jed­nak wy­da­wa­ła się za­chwy­co­na i po­wie­dzia­ła, że Eli­za oczy­wi­ście musi za­tań­czyć z Wade’em, sko­ro obo­je są dla niej naj­bliż­szy­mi ludź­mi na świe­cie.


  Eli­za jęk­nę­ła wte­dy, zda­jąc so­bie spra­wę, że Wade po mi­strzow­sku ją wkrę­cił. Sta­ran­nie to za­pla­no­wał i pod­szedł do niej w mo­men­cie, gdy nie mo­gła po­ra­dzić mu, gdzie może so­bie wsa­dzić to za­pro­sze­nie do tań­ca – a tak­że rzu­cić kil­ku prze­kleństw, któ­re zgor­szy­ły­by więk­szość go­ści i wpra­wi­ły w za­kło­po­ta­nie roz­pro­mie­nio­ną pan­nę mło­dą. Eli­za nie po­wstrzy­ma­ła się jed­nak przed draż­nie­niem go przez cały ta­niec. Wade jed­nak nie re­ago­wał na iro­nię, ob­raź­li­we uwa­gi ani pró­by zi­ry­to­wa­nia go. Za­miast tego po pro­stu pa­trzył na nią z roz­ba­wie­niem; spoj­rze­nie jego czar­nych oczu zda­wa­ło się prze­szy­wać ją na wy­lot. Na do­miar złe­go trzy­mał ją w tań­cu o wie­le bli­żej, niż to ko­niecz­ne, tak że wy­glą­da­ło, jak­by kle­ili się do sie­bie czy wręcz pie­przy­li. Zdo­ła­ła znieść tę sy­tu­ację tyl­ko dzię­ki temu, że wy­obra­ża­ła so­bie kil­ka­na­ście roz­ma­itych sce­na­riu­szy, w któ­rych ury­wa mu jaja.


  W koń­cu ucie­kła z przy­ję­cia, jak­by ści­ga­ła ją pie­kiel­na sfo­ra, ale przez całą dro­gę do wyj­ścia sły­sza­ła jego śmiech. A tak­że ostat­nie sło­wa: „Mały tchórz”. To za­czy­na­ło co­raz bar­dziej wcho­dzić mu w na­wyk, tam­te­go wie­czo­ru już po raz dru­gi ob­rzu­cił ją tym epi­te­tem.


  Gdy te­raz sta­li na­prze­ciw sie­bie, naj­wy­raź­niej tkwiąc w im­pa­sie – ona pio­ru­nu­ją­ca go wzro­kiem, on spra­wia­ją­cy wra­że­nie, że uwa­ża ją za ko­micz­ną – tam­ta wi­zja po­zba­wie­nia go ge­ni­ta­liów, któ­rą Eli­za za­ba­wia­ła się pod­czas ich tań­ca, wy­da­ła się jej jesz­cze bar­dziej ku­szą­ca.


  Na­wet nie pró­bo­wał skryć roz­ba­wie­nia jej re­ak­cją. Oczy mu za­bły­sły, a na ustach po­ja­wił się szcze­ry uśmiech. Spoj­rza­ła na nie­go, za­po­mi­na­jąc na mo­ment, jak bar­dzo jest wście­kła; była kom­plet­nie za­sko­czo­na zmia­ną wy­ra­zu jego twa­rzy. Do tej pory ni­g­dy się nie uśmie­chał -co naj­wy­żej wi­dy­wa­ła u nie­go pół­u­śmiech wy­glą­da­ją­cy cza­sem na drwią­cy uśmie­szek, a cza­sem na iro­nicz­ny gry­mas, za­leż­nie od na­stro­ju Wade’a. Ale ni­g­dy – przy­naj­mniej w jej obec­no­ści – nie za­pre­zen­to­wał ta­kie­go sze­ro­kie­go, olśnie­wa­ją­ce­go uśmie­chu, któ­ry ob­jął też jego oczy. Słod­ki Jezu, z tym uśmie­chem wy­glą­dał… roz­kosz­nie. Eli­za nie­mal jęk­nę­ła, przy­ła­pu­jąc się na tej zdra­dziec­kiej my­śli. Roz­kosz­nie?! Chy­ba zwa­rio­wa­ła. Jed­nak na­wet za cenę ży­cia nie po­tra­fi­ła­by prze­stać wpa­try­wać się w Wade’a.


  Wciąż się na nie­go ga­pi­ła z oszo­ło­mie­niem i zmy­sło­wą fa­scy­na­cją, za­sko­czo­na tym, jak cho­ler­nie mu do twa­rzy z tym mi­lion­wa­to­wym uśmie­chem. Chry­ste, te­raz ro­zu­mia­ła, dla­cze­go ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło mu ko­bie­ce­go to­wa­rzy­stwa. Gra­cie po­wie­dzia­ła jej, że po tym jak obo­je usta­li­li, że mię­dzy nią i Ster­lin­giem ni­g­dy nie doj­dzie do żad­ne­go ro­man­tycz­ne­go związ­ku, i zde­cy­do­wa­li, że zo­sta­ną po pro­stu przy­ja­ciół­mi, stra­ci­ła ra­chu­bę, ile ko­biet prze­wi­nę­ło się w jego ży­ciu.


  Eli­za po­cząt­ko­wo błęd­nie to zro­zu­mia­ła. Są­dzi­ła, że Wade jest tak od­strę­cza­ją­cy, że nie może za­trzy­mać przy so­bie na dłu­żej żad­nej ko­bie­ty. Ta myśl z miej­sca ogrom­nie się jej spodo­ba­ła i wy­da­ła się nad­zwy­czaj prze­ko­ny­wa­ją­ca – do­pó­ki Gra­cie nie roz­wia­ła jej ilu­zji, in­for­mu­jąc, że to Wade za­wsze po naj­wy­żej kil­ku rand­kach po­rzu­ca part­ner­kę i zaj­mu­je się ko­lej­ną. Ty­po­wy fa­cet. Naj­wy­raź­niej in­te­re­so­wa­ło go w nich tyl­ko jed­no. Ale męż­czy­zna z jego uro­dą i ma­jąt­kiem mógł być tak ka­pry­śny i wy­bred­ny, jak tyl­ko ze­chce. Ko­bie­ty lgnę­ły do ta­kie­go twar­dzie­la, złe­go chłop­ca, mrocz­nej po­sta­ci i do nie­bez­pie­czeń­stwa, któ­re mi­go­ta­ło w oczach Wade’a i wy­da­wa­ło się nie­od­łącz­ne od nie­go ni­czym dru­ga skó­ra. Eli­za jed­nak kpi­ła so­bie z tego.


  Ten czło­wiek był w naj­lep­szym ra­zie za­gad­ko­wy. Kie­dy skon­tak­to­wał się z Agen­cją Ochro­ny De­ve­re­aux i za­pro­po­no­wał pod­ję­cie tam pra­cy, Eli­za ze­bra­ła tro­chę in­for­ma­cji na jego te­mat i nic, cze­go się do­wie­dzia­ła, nie wska­zy­wa­ło na to, że jest uczci­wy i god­ny za­ufa­nia. Prze­ciw­nie, po­dej­rze­wa­ła go o nie­uczci­wość i wła­śnie to po­wie­dzia­ła Za­cko­wi. Pro­blem w tym, że nie mia­ła nie­zbi­tych do­wo­dów, a je­dy­nie wąt­pli­wo­ści i po­dej­rze­nia. Oraz swo­je prze­czu­cia, któ­rych ni­g­dy nie lek­ce­wa­ży­ła.


  Jed­nak praw­do­po­dob­nie wła­śnie owe ne­ga­tyw­ne ce­chy Wade’a po­cią­ga­ły tę część żeń­skiej po­pu­la­cji, któ­rej bra­ko­wa­ło ro­zu­mu i któ­ra była na tyle płyt­ka i po­wierz­chow­na, by zwa­żać je­dy­nie na uro­dę, kupę kasy – za­pew­ne naj­więk­szy atut – i spo­wi­ja­ją­cą go sta­le mrocz­ną aurę. Kogo ob­cho­dzi­ło, czy mor­du­je szcze­nia­ki i ko­cię­ta, sko­ro był bo­ga­ty, przy­stoj­ny i świet­ny w łóż­ku? Na tę myśl Eli­za te­raz nie­mal za­zgrzy­ta­ła zę­ba­mi z iry­ta­cji i zde­cy­do­wa­ła, że musi jak naj­szyb­ciej usu­nąć sprzed oczu tego przy­stoj­ne­go i bo­ga­te­go dup­ka.


  – No, co cię tak roz­ba­wi­ło? – spy­ta­ła drwią­cym to­nem.


  Za nic w świe­cie nie przy­zna­ła­by się ni­ko­mu, jak wiel­kie wra­że­nie wy­warł na niej ten uśmiech. Ani do tego, że przez chwi­lę snu­ła ero­tycz­ne fan­ta­zje na te­mat Wade’a.


  Na­gle jego uśmiech znik­nął, za­stą­pio­ny przez zna­jo­my drwią­cy gry­mas, z cze­go wy­wnio­sko­wa­ła, że Wade za­raz zre­wan­żu­je się ta­ki­mi sa­my­mi obe­lga­mi i uciek­nie się do tych sa­mych kpin i przy­cin­ków, ja­ki­mi zwy­cza­jo­wo go ob­rzu­ca­ła. Och, no do­brze, nie by­ło­by fraj­dy, gdy­by się tak nie zre­wan­żo­wał! Eli­za po­czu­ła­by się za­wie­dzio­na, gdy­by Wade nie za­re­ago­wał, jak­by zra­ni­ła jego nie­waż­ne uczu­cia albo mę­ską dumę. Pro­wo­ko­wa­nie go sta­no­wi­ło obec­nie jej je­dy­ną roz­ryw­kę. Poza tym kie­dy za­cho­wy­wał się jak drań, Eli­zie o wie­le ła­twiej przy­cho­dzi­ło nim po­gar­dzać, a wte­dy przy­naj­mniej nie za­czy­na­ła tak cho­ler­nie po ko­bie­ce­mu ma­rzyć o ca­ło­wa­niu jego cu­dow­nych ust.


  A po­tem przy­po­mnia­ła so­bie, że nie ma cza­su na ro­man­tycz­ne mrzon­ki i nie­doj­rza­łe fan­ta­zje. Czyż wła­śnie nie przez ta­kie rze­czy wpa­ko­wa­ła się przed laty w okrop­ne, nie­koń­czą­ce się kło­po­ty? Jak mo­gła­by w ogó­le my­śleć o czym­kol­wiek in­nym, za­miast skon­cen­tro­wać się cał­ko­wi­cie na przy­go­to­wa­niach do naj­waż­niej­sze­go za­da­nia w jej ży­ciu?


  Na­gle oczy Ster­lin­ga się zwę­zi­ły i za­nim się zo­rien­to­wa­ła, ujął ją pod bro­dę. Od­wró­cił jej twarz ku so­bie i wpa­trzył się w nią ostrym, prze­ni­kli­wym wzro­kiem, aż po­czu­ła się ob­na­żo­na i bez­bron­na.


  – O czym, do dia­bła, przed chwi­lą my­śla­łaś? – za­py­tał. – Tyl­ko nie mów, że o mnie. Wiesz, że po­znam się na kłam­stwie. Lu­bisz się ze mną draż­nić, ob­rzu­cać mnie obe­lga­mi i ro­bisz wszyst­ko, bym uwie­rzył, że wca­le ci na mnie nie za­le­ży, cho­ciaż obo­je wie­my, że to nie­praw­da. Co­kol­wiek wła­śnie prze­mknę­ło ci przez gło­wę, nie spra­wi­ło ci przy­jem­no­ści. Zbla­dłaś, prze­sta­łaś ob­rzu­cać mnie wście­kłym wzro­kiem, two­je spoj­rze­nie sta­ło się pu­ste, oczy po­ciem­nia­ły, przy­gar­bi­łaś się, spu­ści­łaś gło­wę i stra­ci­łaś pew­ność sie­bie, co ci się ni­g­dy nie zda­rza. Co się z tobą dzie­je, u li­cha?


  Po­pa­trzy­ła na nie­go za­sko­czo­na, nie wie­dząc, któ­re­mu z jego ab­sur­dal­nych stwier­dzeń naj­pierw za­prze­czyć. Ster­ling na swój oso­bli­wy spo­sób po­wie­dział jej kom­ple­ment – naj­więk­szy, na jaki zdo­był się wo­bec ko­go­kol­wiek. A przy­naj­mniej są­dzi­ła, że to był kom­ple­ment. Nie mó­wił tego z miną wy­ra­ża­ją­cą nie­smak czy dez­apro­ba­tę, lecz rze­czo­wym to­nem.


  Prze­bie­gła w my­ślach wszyst­kie inne bred­nie, ja­kie jej przed chwi­lą po­wie­dział, i upew­ni­ła się, że to rze­czy­wi­ście bred­nie. Po­tem za­czer­wie­ni­ła się z wście­kło­ści i ża­ło­sne­go za­kło­po­ta­nia, kie­dy przy­po­mnia­ła so­bie naj­istot­niej­sze i naj­bar­dziej obłą­ka­ne przy­pusz­cze­nie, ja­kie wy­su­nął ten aro­ganc­ki pa­lant.


  Na­tar­ła na nie­go i dźgnę­ła go pal­cem w pierś, aż za­chwiał się i cof­nął o krok. Od­zy­skał rów­no­wa­gę, nie­dba­le od­su­nął jej pa­lec, skrzy­żo­wał mu­sku­lar­ne ra­mio­na na po­tęż­nym tor­sie i spoj­rzał z góry na Eli­zę, za­ci­ska­jąc usta jak gdy­by…


  – Nie waż się śmiać! – wrza­snę­ła. – A co do tego, czy mi na to­bie za­le­ży, to do­brze się za­sta­nów. Czy ko­bie­ta, któ­rej na to­bie za­le­ży, mó­wi­ła­by ci, że­byś się od­cze­pił, ile­kroć ją spo­tkasz? Ja wca­le nie ob­rzu­cam cię cią­gle obe­lga­mi. I nie uni­kam cię. Po pro­stu cho­ler­nie mnie wkur­wiasz. Wbij to so­bie do gło­wy. Nie chcę mieć z tobą nic do czy­nie­nia. Praw­dę mó­wiąc, nie chcę cię te­raz tu­taj wi­dzieć. Co na­su­wa py­ta­nie, dla­cze­go tu przy­sze­dłeś. Prze­cież uni­ka­my się na­wza­jem – ja cie­bie, a ty mnie. Uwa­żam za pew­nik, że żad­ne z nas nie może ścier­pieć wi­do­ku dru­gie­go. Nie chce­my na­wet prze­by­wać ra­zem w tym sa­mym po­ko­ju. Taki układ cał­ko­wi­cie mi od­po­wia­da. Nie mów mi więc, że to nie­praw­da, że nie chcę cię znać!


  Zno­wu za­czę­ła dźgać pal­cem w jego twar­dy jak ska­ła tors, ak­cen­tu­jąc w ten spo­sób każ­de sło­wo.


  – Ja. – Dźgnię­cie. – Nie. – Dźgnię­cie. – Chcę. – Dźgnię­cie. – Cię. – Dźgnię­cie. – Wi­dzieć. – Dźgnię­cie. – Ni­g­dy, ni­g­dy, ni­g­dy wię­cej!


  Przy ostat­nim sło­wie za­ci­snę­ła pięść i ude­rzy­ła go w pierś.


  Od­rzu­cił gło­wę do tyłu i wy­buch­nął śmie­chem. Eli­za po­trze­bo­wa­ła ca­łej siły woli, by nie wpa­trzyć się w nie­go bez­wstyd­nie z otwar­ty­mi usta­mi. Już wi­dok uśmie­cha­ją­ce­go się szcze­rze Ster­lin­ga był do­sta­tecz­nie fa­scy­nu­ją­cy, a co do­pie­ro śmie­ją­ce­go się z ca­łe­go ser­ca. Ja­sna cho­le­ra, on uśmie­cha­ją­cy się i śmie­ją­cy to na­praw­dę cu­dow­ne. On jest cu­dow­ny.


  – Po­wta­rzaj so­bie te kłam­stwa, Eli­zo – po­wie­dział. W jego oczach na­dal mi­go­ta­ło roz­ba­wie­nie. – Je­że­li bę­dziesz to ro­bić do­sta­tecz­nie czę­sto, może na­wet za­czniesz w nie wie­rzyć.


  – Och, na li­tość bo­ską, daj spo­kój – mruk­nę­ła i od­wró­ci­ła się na pię­cie, za­mie­rza­jąc go omi­nąć.


  Ale po­now­nie ujął ją za ło­kieć, tym ra­zem de­li­kat­nie, jed­nak sta­now­czo. Po­gła­dził kciu­kiem jej na­gie ra­mię pod krót­kim rę­ka­wem pod­ko­szul­ka i ta lek­ka piesz­czo­ta spra­wi­ła, że puls Eli­zy gwał­tow­nie przy­spie­szył. Spró­bo­wa­ła mu się wy­rwać, lecz Wade wzmoc­nił chwyt, nie na tyle, by po­si­nia­czyć jej ra­mię, ale wy­star­cza­ją­co, aby nie mo­gła się wy­swo­bo­dzić.


  W mil­cze­niu spio­ru­no­wa­ła go wzro­kiem, a po­tem po­pa­trzy­ła zna­czą­co na swo­je ra­mię. Lecz Wade albo nie po­jął tej nie­mej alu­zji, albo ją zi­gno­ro­wał.


  – Dziś wie­czo­rem jest otwar­cie wy­sta­wy Gra­cie – po­wie­dział. – Li­czę, że przyj­dziesz.


  To w żad­nym ra­zie nie było py­ta­nie ani na­wet uprzej­ma proś­ba, tyl­ko roz­kaz. A Eli­za nie zno­si­ła, żeby jej roz­ka­zy­wa­no. Na­wet Dane nią nie ko­men­de­ro­wał, a był nie tyl­ko jej za­wo­do­wym part­ne­rem, lecz tak­że po­nie­kąd sze­fem.


  – Wła­ści­wie mam inne pla­ny – od­par­ła słod­kim to­nem. – Waż­ne pla­ny zwią­za­ne z pra­cą, któ­rych nie mogę od­wo­łać. Je­stem pew­na, że Gra­cie to zro­zu­mie.


  Sama obec­ność Wade’a wy­star­czy­ła­by, żeby Eli­za zre­zy­gno­wa­ła z udzia­łu w wer­ni­sa­żu, a prze­cież w do­dat­ku Gra­cie po­tra­fi czy­tać w jej my­ślach! Wy­klu­czo­ne, by mia­ła się tam zja­wić.


  Wade na­gle prze­stał się uśmie­chać, jego twarz ska­mie­nia­ła i znik­nę­ły z niej wszel­kie śla­dy roz­ba­wie­nia, a wzrok stał się lo­do­wa­ty.


  – Źle mnie zro­zu­mia­łaś, Eli­zo. Bę­dziesz dziś wie­czo­rem na tej wy­sta­wie, na­wet gdy­bym mu­siał cię tam za­nieść opie­ra­ją­cą się i prze­kli­na­ją­cą cały świat. Ten wer­ni­saż ogrom­nie wie­le zna­czy dla Gra­cie i ona nade wszyst­ko po­trze­bu­je wspar­cia osób, na któ­rych jej za­le­ży i o któ­rych są­dzi, że im też za­le­ży na niej. Ja­ki­kol­wiek masz pro­blem z Gra­cie, su­ge­ru­ję, abyś po­sta­ra­ła się, żeby ona się o nim nie do­wie­dzia­ła. Je­że­li od­mó­wisz przyj­ścia na wer­ni­saż, zra­nisz ją, a ja nie za­mie­rzam po­zwo­lić, by kto­kol­wiek ją skrzyw­dził. Ro­zu­mie­my się?


  Eli­za spoj­rza­ła na nie­go zszo­ko­wa­na.


  – Nie mam nic prze­ciw­ko Gra­cie! Szcze­rze ją ko­cham. Skąd, u li­cha, przy­szło ci do gło­wy, że mam z nią ja­kiś pro­blem? To, że nie mogę zja­wić się na wer­ni­sa­żu Gra­cie, nie ozna­cza, że jej nie lu­bię. Nie przyj­dę, bo nie mogę. Mam dziś wie­czo­rem waż­ne spo­tka­nie, któ­re­go nie mogę od­wo­łać.


  Ster­ling wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Pro­po­nu­ję, że­byś coś wy­my­śli­ła. Nie zdo­łasz się przede mną ukryć. I po­win­naś znać mnie już na tyle, by wie­dzieć, że nie rzu­cam gróźb na wiatr. Od­szu­kam cię i przy­pro­wa­dzę na tę wy­sta­wę, bez wzglę­du na to, co bę­dziesz mia­ła na so­bie. Ra­dzę ci więc, ubierz się od­po­wied­nio, przyjdź punk­tu­al­nie na roz­po­czę­cie wer­ni­sa­żu, przy­bierz uśmiech na tę swo­ją ład­ną twarz i przy­naj­mniej spra­wiaj wra­że­nie, jak­byś do­brze się ba­wi­ła i wspie­ra­ła ko­bie­tę, któ­ra uwa­ża cię za przy­ja­ciół­kę.


  – Co daje ci pra­wo, by ukła­dać moje ży­cie we­dług wła­sne­go wi­dzi­mi­się? – wark­nę­ła. – Nie je­stem jed­ną z two­ich ko­biet, któ­re trze­po­czą rzę­sa­mi, ule­ga­ją wszyst­kim two­im ka­pry­som i po­zwa­la­ją, abyś cał­ko­wi­cie je zdo­mi­no­wał.


  Wade par­sk­nął śmie­chem.


  – Aku­rat! Tyl­ko głu­piec mógł­by cię uznać za ko­kie­te­ryj­ne, nie­śmia­łe, ule­głe ko­bie­ciąt­ko po­zba­wio­ne ro­zu­mu i wła­snej woli. Ale nie wy­sta­wiaj mnie w tej spra­wie na pró­bę – do­dał już po­waż­nym to­nem i po­pa­trzył na nią tak prze­ni­kli­wym wzro­kiem, że Eli­zę ogar­nął nie­po­kój gra­ni­czą­cy z pa­ni­ką.


  – Do­bry Boże, ty mó­wisz se­rio – wy­szep­ta­ła wstrzą­śnię­ta.


  – Mo­żesz się za­ło­żyć o swój ślicz­ny ty­łe­czek, że tak – po­wie­dział, wciąż przy­glą­da­jąc się jej in­ten­syw­nie. – Czy kie­dy­kol­wiek ble­fo­wa­łem? Czy zda­rzy­ło się choć raz, że­bym nie do­trzy­mał tego, co za­po­wie­dzia­łem? Że­bym zbo­czył z dro­gi, któ­rą po­przy­sią­głem po­dą­żać? Zre­zy­gno­wał z ja­kie­goś dzia­ła­nia, na któ­re się zde­cy­do­wa­łem?


  – Nie – od­rze­kła sła­bym gło­sem, ogar­nię­ta złym prze­czu­ciem.


  Za­pra­gnę­ła na­tych­miast umknąć i skryć się bez­piecz­nie w swo­im miesz­ka­niu – ale nie zwy­kła ucie­kać przed czym­kol­wiek. Za­wsze sta­wia­ła śmia­ło czo­ło kło­po­tom i lę­kom i ni­g­dy się nie co­fa­ła. Jed­nak Wade Ster­ling sta­no­wił pro­blem, z ja­kim ni­g­dy do­tąd się nie ze­tknę­ła, a je­że­li wie­dzia­ła w ogó­le co­kol­wiek o tym iry­tu­ją­cym, na­tręt­nym męż­czyź­nie, to wła­śnie to, że on ni­g­dy nie re­zy­gnu­je z cze­goś, co po­sta­no­wił. Nie ak­cep­to­wał od­mo­wy, ten wy­raz nie ist­niał w jego słow­ni­ku, do­pó­ki on sam go nie użył.


  Co ozna­cza­ło, że je­śli Eli­za nie chce na­ra­zić się dziś wie­czo­rem na okrop­ną, kło­po­tli­wą i upo­ka­rza­ją­cą sce­nę, bę­dzie mu­sia­ła szyb­ko zna­leźć ja­kąś ele­ganc­ką su­kien­kę i pa­su­ją­ce do niej pan­to­fle, a nie mia­ła żad­nej z tych rze­czy.


  Ko­lej­nym do­wo­dem na to, że Ster­ling też po­tra­fił czy­tać w my­ślach albo miał nad­zwy­czaj­ną in­tu­icję, było to, że po­wie­dział na­gle z tym iro­nicz­nym uśmiesz­kiem, do któ­re­go Eli­za przy­wy­kła o wie­le bar­dziej niż do szcze­re­go uśmie­chu, jaki wi­dzia­ła u nie­go przed chwi­lą:


  – Każę, aby w cią­gu go­dzi­ny do­star­czo­no ci do miesz­ka­nia sto­sow­ną su­kien­kę, pan­to­fle i wszyst­kie nie­zbęd­ne do­dat­ki. I za­pew­niam cię, że w stro­ju, któ­ry wy­bio­rę, bę­dziesz wy­glą­dać olśnie­wa­ją­co.
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